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J5NOWIE(, czwartek dnia 6 kwietnia 1916 roku. 


Rok XI. 


W momencie, gdy nasza trom- 
tadracja z istną furją rzuca się 
na zasłużonych i ofiarnych mę- 
żów w narodzie, znamiennym o- 
bjawem jest głos publiczny auto- 
ra „Popiołów'. Stefan Żeromski, 
wysuwany z początku wojny przez 
ową tromtadrację literacko-publi- 
cystyczną na jednego z leaderów 
termopilskiego „mierzenia sił na 
zamiary”, głosi obecnie zgoła in- 
ny pogląd o działalności tego za 
stępu rodaków, których społeczną 
działalność partyjna  zaciekłość 
przezywa złośliwie: „sadzeniem 
kartofli“. 

Tymczasem Zeromski mocno i 
dobitnie stanął w obronie rzeko- 
mych „kartołlarzy'* w wygłoszo- 
nym niedawno odczycie w Zako- 
panem, który obecnie ukazał się 


. na szpaltach „Kurjera Polskiego" 


p, t. „Literatura a życie polskie”. 
Autor „Popiołów*, zaznaczywszy 
w dłuższym wstępie, że „życie 
polskie cierpi na nadmiar litera- 
tury“ usprawiedliwia poniekąd tę 
anomalję wyjątkowemi okoliczno- 
ściemi, jakie się wytworzyły w Oj- 
czyźnie naszej po upadku własnej 
państwowości i  trójzaborowości 
istnienia. Wykazawszy następnie 
„Cczczość patosu bez wewnętrznego 
ognia" autor „Prac Syzyfowych' do- 
maga się „wyzwolenia życia z 
poezji“ i oświadcza bez ogródki, 
jako „większa jest war- 
tość realna każdej naj- 
drobniejszej zdobyczy 
w gospodarstwie naro- 
dowem, niż najpiękniej- 
szego wytworu literatury". 


* 

„Gdy pod Tarnowem zaczy- 
na Zeromski najaktualniejszą część 
swych wywodów—wrzała jedna z 
najstraszliwszych bitew tej wojny, 
gdy ziemia drżała od huku armat 
—widziano chłopa polskiego, któ- 
ry orał swą niwkę. Jest to pra- 
wdziwie wymowny symbol jedy- 
nej siły niezłomnej i twardej na- 
szej ostoi. — Posłuszny nakazowi 
nie umysłu zapewne, lecz instyn- 
ktu, odziedziczonego po niezliczo - 
nych pokoleniach oraczów, ten 
gospodarz ziemi, dziedzic jej, ży- 
wiciel wszystkich zawsże, poję” 
ciem wyższem ponąd umysł, bo 
intuicji, która jest samą mocą ży- 
cia, wiedział, co czyni, jak wie 
człowiek tonący © celowości i 
skuteczności swych ruchów, choć 
ich nie wyrozumował. 

Tak samo, jak przed wiekami 
jego przodkowie za wojen tatar- 
skich i szwedzkich, trwał na polu 
ze swym. koniem i pługiem. Mu- 
siał orać. To też z tego potwor- 
nego chaosu, który tyle zdruzgo- 
ce, om jeden wyjdzie cało, wzmo- 
ceniony i zasobniejszy. 

Na szczęście praca jego nie 
jest osamotniona. Mnożą się o- 


| 
| 


Głos autora „Popiołów”. 


znaki i z dnia na dzień ukazują 
zjawiska, świadczące, że ten zba- 
wienny instynkt, wsparty wskaza- 
niami doświadczonego i przez 
naukę ćwiczonego rozumu ujmuje 
ster życia. 

Od wieków rozlegają się uty- 
skiwania najświatlejszych umysłów 
na zasadnicze nasze zaniedbanie. 
Już w siedemnastem stuleciu skar- 
żył się gorzko Wacław Potocki: 
„Nikt do nas, my na wszystkie posyłamy światy 
Po trunki, po korzenie, szkiełka i bławaty*... 

Ten stan trwa do dnia dzisiej- 
szego. Nie potrzeba tego udo- 
wadniać, bo o tem wszyscy wie- 
dzą, że niemal wszystko, co jest 
potrzebą dzisiejszego człowieka, 
każdy sprzęt i odzież, każdy 
przedmiot wygody i ozdoby, jest 
gdzieś daleko przez obce, praco- 
wite ręce wytworzony, a pomy- 
ślany przez jakiś daleki, twórczy 
rozum. My zaś jesteśmy obiek- 
tem tej pracy. Wszystko — od 
egzotycznej „aigrette'y na kapes 
luszu damy aż do ponsowego lej- 
bika chłopa pod Krakowem, któ- 


ry to lejbik „jest bajecznie koloro- | 


wy“ i tak radośnie bawi oko w 
pięknym pejzażu,  zachwycając 
malarzy i nas patrzących na ma- 
lownicze pejzaże — jest obce. 
Bo, jak utrzymują, owe  lejbiki 
były znoszonemi niundurami wojsk 
angielskich, tandetą, którą żydzi 
tarnowscy sprowadzali masowo i 
sprzedawali na okolice. Wstążki 
dziewcząt wiejskich, tak również 
„nasze* w kolorze są wyrobione 
według i gwoli naszego chłopo- 
mańskiego gustu, lubującego się 
w barwie ludowej, —ale gdzieś za 
siódmą górą i dziesiątą rzeką. 
Cóż tu zresztą mówić, nawet 
odznaki narodowe, które na pier- 
siach nosimy, symbol nieśmiertel- 


nego trwania plemienia,—również ` 


nie są wyrobem krajowym”. 


% 

„Podczas rozśwarów 1905-go 
roku—powiada Zeromski— byłem 
obecny w małym pokoiku przy 
ul. Chmielnej w Warszawie, gdzie 
czterej panowie mniej wykwintnie 
ubrani zakładali redakcję czaso- 
pisma „Społem” z zamiarem sze- 
rzenia w- kraju ruchu koopera- 
cyjnego. 

Dzisiaj — ci sami jegomoście 
mają poza sobą ogromne społe- 
czne zjawisko, kilkaset zorgani- 
zowanych kooperatyw” spożyw- 
czych, sklepy i składnice cen- 
tralne. Mają nadewszystko za- 
stępy finatyeznych zwolenników 
wśród ludu, robotników, drobno- 
mieszczaństwa i uświadomionej 
inteligencji, to znaczy — nową 
zorganizowaną siłę narodową. 

Cała dzielnica poznańska, ten 
istotny Piemont naszego gospo- 
darczego odrodzenia się w zbio- 
rowym czynie, jest żywym i kla- 


sycznym przykładem tej szybkości 
polskiego postępu. Osięga ona 
pod tym względem najwyższy re- 
kord. Na zjeździe kooperatystów 
w Londynie, stowarzyszenia wy- 
twórcze włościańskiej ziemi po- 
znańskiej uznane zostały za naj- 
lepsze na świecie. Otrzymuje 
tamtejsza cała praca pochwałę — 
co prawda przypominającą poda- 
runek Danaów. — z ust profeso- 
ra Bernharda, iż istnieje tam sa- 
moistna chłopska rzeczpospolita, 
która wszystko dla siebie wy- 
twarza i wszystkie siły ze swego 
czerpie koła. 

Kiedyż na tę możliwość jak 
najszybszego postępu, na osią- 
galmość jego rezultatów  wskazy- 
wać, kiedy ją radośnie pozdra- 
wiać, jeżeli nie dziś, kiedy w 
Warszawie co tchu w piersiach, 
co entuzjazmu w sercu, co siły w 
ramionach, tworzą uniwersytet 
poiski, politechnikę, szkoły średnie 
miejskie, ludowe, zawodowe, sąd 
skarbowość, administrację, milicję? 

Ileż to każdy z tych tytułów, 
każda z tych funkcji, każda z 
tych nazw wymaga ludzi — i ja- 
kiej od nich wymaga pracy. Ja- 
kiej trzeba zdolności organiza- 
cyjnej w tyle niepomyślnych wa- 
runkach, Jeżeli nawet ta praca, 
błogosławiona i wszystek jej re- 
zultat ma znowu w jakąś prze- 
paść runąć, w naszą polską prze- 
paść, która już tyle pochłonęła, 
to i na to nas stać! Podźwiśnie 
się ona i odrodzi znowu, o jedno 
ukochanie na śmierć — mocniej- 
sza, o jedno doświadczenie mą- 
drzejsza*. 

* 


W dalszym ciągu Zeromski 
regestruje z całym pietyzmem 
twórczą działalność społeczników 
warszawskich i tak powiada: 

„Gdyby na tej ziemi żyłjeszcze 
wielki poeta, nie potrzebowałby 
błogosławić wiatrów i posyłać ich 
w dalekie bezechowe pustkowia, 
lecz patrzałby na żywe ziszczenie, 
jak jego „boleścią powietrze ża- 
klęte stało się mocą, bronią — 
pełne ducha”... 

Nie odrażu to przyszło. Tam- 
tejsi ludzie długo się do swojej 
dzisiejszej pracy przygotowywali, 

d najpospolitszego, najbardziej 
nieełektownego kłopotarstwa w 
sklepiku stowarzyszenia spożyw- 


Z widowni wydarzeń. 


Zarządzenia w Holandji. 


` Podczas gdy wszyscy mają zwróce- 
ne oczy na Grecję i Rumunię i tam o- 
czekiwali ważnych wydarzeń, zupełnie 
nieoczekiwanie nadeszła wiadomość o 
poważniejszej sytuacji, jaka się wytwo- 
rzyła w Holandji. 

Sprawę uwikłania Holandji w woj- 


czego, gdzie wypadło przeważać 
pieprz, cukier i przeliczać paczki 
ordynarnego tytoniu, a zarazem 
umieć zapomocą wykładu prze- 
konać i uspołecznić ciemne ze- 
społy, od nauczania w szkółce 
ludowej, gdzie dzieci pisały litery 
i cyfry węglem na białej, niema- 
lowanej desce, gdyż na czarną 
tablicę nie starczyło poblicznego 
funduszu, — od mozolnej krząta- 
niny w czytelni bezpłatnej, — od 
tych najelementarniejszych komó- 
rek i zaczątków życia kulturalnego, 
przechodzili zmaganiem się, do- 
skonaleniem metody i doświad- 
czeniem, aż do tworzenia ' rozle- 
głych organizacji wielkich, rucho- 
mych bibljotek, rozwożących dzie- 
siątki tysięcy tomów po stacjach 
kolejowych, do prób wdrożenia 
powszechnej, przymusowej oświa- 
ty, do fundowania doniosłych in- 
stytucji społecznych. 

Poznali oni wszystkie tajniki 
istoty życia społecznego w najpo- 
tworniejszych warunkach ucisku, 
nauczyli się korzystać z lichych, 
niedostrzeżonych przez szpiegów 
sposobów możności działania i 
wyzyskiwać tę możność, aż do 
ostatniej granicy. Co dało się 
wykonać, wykonane było dobrze“. 


* 


W zakończeniu swoich wywo- 
dów, podkreśla znów autor „Po- 
piołów'** wyższość życia nad lite- 
raturą w bycie narodu, którege 
pierwsze jest jego istotą, druga 
zaś tylko wspaniałym kwiatem. 
O ile jednak ten „kwiat“ 
sztuczny i nieszczery, wartość 
jego staje się problematyczną. 
I cóż na to powiedzą p.p. li- 
teraci i publicyści partyjnej trom- 
tatradacji, wyzwierzający się na 
węże, : Pda 
ękceważący sobie i wyszydzający 
wszystkich w czambuł o. 
ków, którzy stoją przy warsztacie 
narodowej pracy organicznej? Nie 
głos 
raczej 


łudźmy się, aby ich gromki 
eromskiego przekonał, 
należy oczekiwać, że i autor 
„Popiołów*, wczorajsze jeszcze 
„bożyszcze'” i istne „tabu“ trom- 
tadrackiego obozu zostanie okrzy- 
knięty ze swoistymi epitetami, 
„burżujskiego mydlarza* i rzecz- 
nika „sadzenia kartofli”, 


IR. K. Z. 


nę wzięła na siebie Aagja, mając de 
pomocy Francję. Ni ztąd ni zowąd w 
dniu 31 marca, a więc w dwa dni po 
zakończeniu obrad w Paryżu, nadeszła 
wiadomość o nagłych zarządzeniach 
w Nolandji, Cośnięto wszystkie urlopy 
w armii i marynarce, zarekwirowane 
wagony towarowe dla celów +wojsko- 
wych, urządzono natychmiast naradę 


jest 


2, 


WEAR m aaaeeeaa: 


e 


dowódców sił lądowych i moich’ 

ai zwołano posiedzenie rady ministrów, 

wreszcie zzpowiedziano zwołanie tai- 

nego posiedzenia parlamentu holender- 
skiego. 

Wiadomości te tak gwałtownie spa- 


diy, iż trudno było uwierzyć narazie w- 


ich prawdziwość, tembardziej, iż Ha- 
skie Biuro korespondencyjne zaprze- 
czyłe wiadomości o cofnięciu urlopów 
rekwizycji wagonów. Zdaje się, iż 
"... mie ulega to żadnej wątpliwości, że Ho- 
WĄSY landja poczyniła pewne zarządzenia woj- 
skowe, lecz nie oznacza to już koniecz- 
nej wojny. Wkrótce nadeszły dwie de- 
pesze Biura Wolfa, z których pierw- 
= sza doniosła, jakoby czwórporozumie- 
` nie zażądało zamknięcia granicy holen- 
ji derskiej dla wszelkiej komuńikacji to- 
warowej z Niemcami, przyczem żąda- 
nie to nosiło charakter ultimatum, Dru- 
ga depesza opiewa, iż Auglja zażądała 
zezwolenia na przemarsz wojsk swych 
przez terytorjum holenderskie. Prócz 
tych dwóch depesz krążyły pogłoski, 
że przyczyną gwałtownych zbrojeń i 
zarządzeń holenderskich, jest sprawa 
zatopionego okrętu „Tubantja*, Do- 
tychczas zagadkowa sytuacja w Holan- 
„ — dji nie wyjaśniła się jeszcze, lecz dzien- 
|. niki niemieckie, między innemi, „Berli- 
ner Tageblatt* i „Frankfurter Zeitung” 
ES zapewniają, iż stosnnki przyjacielskie 
= panujące oddawna pomiędzy Niemcami 
Ę: a Holandją nie zmieniły się wcale. 


_ Na Wschodzie. 
Komunikat niemiecki. 


BERLIN. (BTW). Z głównej 
kwatery donoszą d. 4 kwietnia: 


„Położenie niezmienione. Ar- 
tylerja nieprzyjacielska okazywała 
bardziej ożywioną czynność jedy- 
nie na północ od Widz oraz mię: 
dzy jeziorami narockiem i wiś- 
_ niewskiem*. l 


t 


ut M 


Komunikat austrjacki. 


WIEDEŃ. (BTW.). Urzędowo do- 
_ moszą dnia 4 kwietnia: 


ŁA „Nie wydarzyło się nic szcze- 
E _ gólnego”. 


Przygotowania w Rumunii. 


BUDAPESZT. „Esti Ujsag“ dono- 
= si o wielkich przygotowaniach wo- 
jennych w Rumunii. Zarząd armii 

wołał pod broń tych wszystkich, 
dotąd od służby wojskowej 
| w szeregach byli uwolnieni. Powo- 
_/ lano pod broń także uchodźców 
rumuńskich z Siedmiogrodu w licz- 
= bie około 10 tysięcy. Ministerjum 
= wojny zarządziło rekwizycję wszy- 
stkich metali. 


"Na Zachodzie. 


Komunikat niemiecki. 
BERLIN (B[W). Z głównej kwate- 


ry donoszą dnia 4 kwietnia : 


„Na południe od St. Eloi zajęli An- 
glicy po silnem przygotowaniu działo- 
wem odebrany im dnia 28 marca lej 
podkopowy. 

W okolicy fortu Douaumont wojska 
nasze 2 kwietnia na południe-zachód i 
na południe od fortu oraz w lesie Cai- 
lette wzięły w zaciętej walce silne fran- 
cuskie urządzenia obronne i odparły 
|| w zdobytych stanowiskach wszystkie 
| „aż, do ostatniej nocy podejmowane 

'. kontrataki nieprzyjaciela, Ze szczegól- 
|. mym nakładem energii i z nadzwyczaj 
= ciężkiemi ofiarami Francuzi raz po ra- 
= zie daremnie szturmowali przeciw u- 
traconym w lesie Cailette stanowiskom. 
-Podczas ataku naszego dnia 2 kwietnia 
K Ro ujęto w mierapnych jeńcach 19 ofice- 

rów 745 żołnierzy i zdobyto 8 karabi 
nów maszynowych”. 


„razzo), 


KURIER ZAGŁEBIA czwartek dnia 6 kwietnia 1916 roku, 


komunikat admiralicji 
niemieckiej. 

BERLIN (BTW). Z głównej 
tery donoszą dni» 4 kwietnia : 

„W nocy z3 na 4 kwietnia podczas 
ataku sterowców marynarki na angiel- 
skie wybrzeże południowo-wschodnie 
obrzucono bombami eksplozywnemi u- 
rządzenia fortyfikacyjne pod Great 
Warmouth. Sterowce mimo ostrzeliwa: 
nia nieprzyjacielskiego wróciły nieu- 
szkodzone, 


kwa- 


Szef sztabu admiralicji. 


Anglia nie chce pokoju. 


TURYNA. „Stampa“ ogłosiła te: 
legram z Paryża, donoszący, że 
państwa koalicji wyraziły na konie” 
rencji paryskiej chęć przystąpienia 
do rokowań pokojowych Jedna 
tylko Anglja sprzeciwiła się podję: 
ciu rokowań dopóty, dopóki na zie- 
mi francuskiej stoi choćby jeden 
żołnierz niemiecki. 


Obostrzenie blokady. 


MAGDABURG. (BTW). „Magd. 
Ztg.” dowiaduje się z Genewy: We- 
dług doniesień pism paryskich po- 
czątek obcstrzonej blokady Niemiec 
ze strony państw sprzymierzonych 
ustanowiony został na 18 kwietnia. 
Rządy neutralne w myśl uchwały 
konferencji paryskiej mają być o 
tem ostrzeżone. 


Na Południu. 


K omunikat niemiecki. 


BERLIN (BTW.). Z głównej kwa- 
tery. donoszą dnia 4 kwietnia: 


„Nic nowego”. 
Komunikat austrjacki. 
WIEDEŃ (BTW.). 


noszą dnia 4 kwietnia: 


Urzędowo do- 


„Na poszczególaych częściach fron- 
tu trwała obustronna ożywiona dzia- 
łalność artylerji, szczególnie w odcinku 
wyżyny Doberdo, pod Malborgheto, na 
Coldi Lana i w Judykarji. 

W okręgu Adamello wojska nasze 
obsadziły pasmo pograniczne między 
Lobbia-Alta i Monte Fumo”. 


Wyjazd Asquitha. 


RZYM (BTW.) Z okazji wyjazdu 
Asquitha w niedzielę wieczorem od- 
była się demonstracja, urządzona 
przez Związek interwencjonistyczny. 
W pochodzie znajdowały się sztan- 
dary koalicji. Ministrowie, amba 
sador «ngielski, burmistrz Rzymu 


przybyli na dworzec. Tłumy urzą- 
dzały Asquithowi długotrwałe owa- 


cje. 

RZYM (BTW.. Asquith przybył 
w poniedziałek ua teren wojenny. 
W głównej kwaterze król dał na je- 
go cześć Śniadanie. Wczoraj prezes 
mioistrów angielskich wyjechał do 
Londynu. Salandra i Sonnino odpo- 
wiedzą na wizytę Asquitha rewizytą 
w Londynie. 


Zjazd ministrów amunicji, 


BERNO. (BTW). Jak donosi „I- 
dea Nacionale“ odbędzie się nieba- 
wem w Rzymie zjazd ministrów a- 
municji: angielskiego, francuskiego 
i włoskiego. 


Kościół katolicki na Bałkanach. 


Według najnowszej statystyki obraz 
Kościoła rzymsko-katelickiego na Bał- 
kanach przedstawia się jak następuje: 

W Albanji są trzy Arcybiskupstwa : 
1) Skodarskie (Skutari), wznowione w 
r, 1867 z trzema biskupstwami: w Lesz, 
Pulati i Sappa; 2) Drackie (Dracz- Du- 
powstałe w. VII stuleciu i 3) 
Skopijskie (Skopje: Uskub), dziś już na 
terenie serbskim pochodzące jeszcze z 
VI wieku, . 

W Bośni i Hercegowinie istnieje do- 
piero od r. 188! r. arcybiskupstwo w 
Serajewie z trzema biskupstwami w 
Banialuce, Trebiniu i Mostarze. j 


W Bulgarji mamy jedno Arcybiskup- 
stwo Nikopolskie oraz wikarjat Apo- 
stolski w samej stolicy kraju Sofji- 
Sredcu (od r. 1759), 

Grecja posiada trzy prowincje kato” 
lickie: w Atenach i na wyspach Nak. 
sos i Korfu’ 

derbja nie posiadała dotychczas ka- 
tolickiej prowincji  Katolikami opieko- 
wały: się poszczególne ambasady, szcze- 
gólnie austro-węgierska, w której rejo 
nie mieścił się też i kościołek katolicki 
w Belgradzie. Ostatnie czasy zbliżyły 
znacznie Serbję do Rzymu, który miał 
otworzyć pierwszó biskupstwo katoli- 
ckie w stolicy Serbj:. 

Turcja europejska posiada tylko je- 
den wikarjat „Apostolski z siedzibą w 
Konstantynopolu (Pera). Ogromnajednak 
liczba rzym.-katolików przypada na Tur- 
cjęazjatycką, gdzie istnieje osobna orga- 
nizacja kościelna katolicka. 

Na ogół wszystkie prowincje Kościoła 
rzym.-katol, na Bałkanach liczą około 
miljona wyznawców. 


L prasy polskiej, 


W sprawie „Protestu“. 


Grono osób ogłosiło w pismach war- 
szawskich następujący protest : 


W ostatnich czasach obiegła prasę 
wiadomość, że w Lozannie odbył się 
zjazd pewnej grupy Polaków którzy po- 
stanowili „wdrożyć daleko idącą akcję 
dyplomatyczną w sprawach polskich” i 
główne kierownictwo prac swoich po- 
wierzyć p. Romanowi Dmowskiemu, 
przedstawicielowi t. zw. Komitetu Na- 
rodowego Polskiego. Komitet ten obec- 
nie przebywający w Piotrogrodzie, pow- 
stał w Warszawie w listopadzie 1914 
roku, wyłącznie z grona osób, które 
politykę polską chciały oprzeć na zwo- 
dniczych obietnicach Rosji, 

Znając program Komitetu narodo- 


wego, jak również dotychczasową dzia- 


łalność uczestników zjazdu lozańskiego. 
my niżej podpisani, aby zapobiedz po- 
wstawaniu fałszywych sądów i wnio- 
sków, poczytujemy za swój obowiązek 
obywatelski oświadczyć w imieniu swo- 
jem i stojących za nami licznych zrze- 
szeń społecznych i organów opinii pu- 
bliczuej : . 

„że przedstawicielami społeczeń- 
stwa polskiego nie mogą być ludzie, 
których polityczne wyznanie wiary 
jest sprzeczne z historycznemi aspi- 
racjami narodu, oraz którzy utracili 
teraz łączność z krajem i zaufanie 
społecze ństwa; 

że przeto ani p. Dmowskiego, ani 
jego mocodawców nie można uznać 
za wyrazicieli polskiej myśli politycz- 
nej, a ich dyplomatyczną działalność 
należy uważać jako podjętą jedynie 

z ich własnej inicjatywy i na ich 

własne ryzyko", 

B. Czarkowski, Z. Chmielewski, G. 
Daniłowski, AL Debski, Medard Downa- 
rowicz, Wacław Dunin, Tytus Filipo- 
wicz, S, Garlicki, Jan Godlewski, J. 
Jankowski, Antoni Kaczorowski, St. A. 
Kempner, Karol Klimek, Bolesław Lu- 
tomski, Michał Łempicki, Wacław Łv- 
pacewicz, Jan Moczarski, Stanisław O- 
siecki, Franciszek Paschalski, Stanisław 
Patek, Klemens Pawlikowski, R. Radzi- 
wiłłowicz, W, Sieroszewski, Karol Skar- 
bek Wodzinowski, Artur Śliwiński, Sta- 
nisław Śliwiński, Eugeniusz Śmiarow- 
ski, ks. J. Wesołowski. 


W. sprawie powyźszej „Kurjer War- 
szawski“ zamieszcza następujące uwagi: 


«Z protestu dowiadujemy się prze- 


dewszystkiem, że podpisane pod nim 
osoby w liczbie 28 pretendują do re- 
„prezentowania „licznych zrzeszeń spo- 
łecznych i organów opinji publicznej”, 
„o czem dotychczas nie wiedzieliśmy. 
Ale to jest licentia poetica czy politica, 
dosyć utarta w tego rodzaju wystąpie- 
niach publicznych. | 

Poważniejsze wątpliwości obudziły 
się w nas co do uzasadnienia logicznego 
i politycznego argumentów 28-iu. 

Że p. Dmowski nie posiada formal- 
nego mandatu do specjałnej „akcji dy- 
plomatycznej w sprawach  polskich* 


przedsiębranej obecnie przez niego w | względu na ilość obecnych członków. 
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państwach koalicyjnych, to o tem nikt 
nie potrzebował się informować dopie- 


ro teraz, bo to jest jasne i wia- 
dome wszystkin Niema przecież 
żadcej organizacji ogólno-narodewej, 


któraby mogła udzielać podobnych peł- 
nomocnictw do wyrażania „polskiej 
myśli politycznej”. 

Następnie protest przeciwko robo- 
cie p. Dmowskiego nie może być poli- 
tycznie uzasadniony przynajmniej do- 
póty, dopóki nie wiemy, co i jak p. 
poseł warszawski zagranicą przedsię- 
bierze. Tymczasem tak jest w istocie, że 
skazani tu jesteśmy albo na ułamkowe, 
z drugich, czy trzecich rąk otrzymy- 
wane, i to bardzo spóźnione wiadomo- 
ści, albo też wręcz na domysły. Žad- 
ne  szczegółowsze sprawozdanie do 
Warszawy nie nadeszło. Być może 
zresztą, iż osoby wyżej wyliczone po- 
siadają jakieś pod! tym względem iufor- 
macje, upoważniające do patrjotyczne- 
go niepokoju, w takim razie jednak 
szkoda, że ich nie opublikowały urbi ei ' 
orbi, bo to byłoby najlepsze wytłuma- 
czenie „oświadczenia”. 

Dotychczas rzeczy się tak przedsta- 
wiają, że według nadeszłych ze Szwaj- 

| carji wiadomości p, Dmowski przyszedł 

do wniosku, iż nie autonomia pod ber- 
łem cesarza rosyjskiego, lecz niepodle- 
głość Polski stanowić powinna cel za- 
biegów i dążeń polskich. Aby osią- 
gnięcie celu tego narodowi ułatwić, p. 
D. zamierza szukać sprzymierzeńców na 
Zachodzie. 

Akcja ta: poszukiwania sprzymie- 
rzeńców może mu się udać lub nie u- 
dać, Coś niecoś zależy tu od talentu 


i powagi samej osoby, więcej od 
stopnia rozumienia sprawy pol- 
skiej w Europie, a najwięcej — od 
przebiegu działań wojenych. w 
każdym razie gdzież jest Polak, 


któryby mógł protestować przeciwko 
samej zasadzie takiego programu roz- 
wiązania sprawy polskiej ? Nie jest li to 
powszechnem w Królestwie przekona- 
niem, że „historyczne aspiracje farodu"* 
będą zaspokojone jedynie przez odbu- 
dowanie państwa polskiego?... 

Wogóle mamy przekonanie, że ża- 
dna prywatna „akcja dyplomatyczna w 
sprawach polskich" nie może przynieść 
narodowi szkody, jeżeli tylko wycho- 
dzi z powyżej wyrażonego założenia i 
zmierza do zdobywania nam sprzymie- 
rzeńców. Co najwyżej wolno komuś 
powiedzieć, że jest ona bądź bezna- 
dziejna zasadniczo, bądź źle skierowa- 
na, bądź przez osoby nieudolne pro- 
wądzona. Daleko to jednak jeszcze 
do przypuszczania szkody, a więc do 
usprawiedliwienia „protestu”. 


Dania na dzień. 


Z Sosnowca. 
Dn. 5/W. 


— R. M. O; Zebranie Rady Miej- 
scowej Opiekuńczej odbędzie się w lo- 
kalu przy ul.. Fabrycznej Nr, 11 jutro 
w czwartek o godzinie 8 ej wieczorem. 

— Protestowenie we Przy 
kancelarji rejenta p, Rajkowskiego, o- 
twarty wkrótce zostanie specjalny 
dział protestowania weksli. 

— „Towarzystwo Miłośników 
Sztuki Polskiej” prosi wszystkich za- 
pisanych dotąd kandydatów do  orkie- 
stry o przybycie w czwartek dnia 6 
kwietnia o godz. 8 wieczorem do lo- 
„kalu Towarzystwa na pierwszą próbę. 
Zapisy do orkiestry przyjmuję się w 
„dalszym ciągu we wtorki i piątki każ- 
dego tygodnia pomiędzy godziną 7 a 
"9 wieczorem w lokalu Towarzystwa 
'(Teatr Zimowy I piętro). 

` — Zebranie majstrów  iabrycz- 
„mych. W niedzielę dnia 9 b. m. o go- 
dzinie 2 po poł. w lokalu przy teatrze 
odbędzie się nadzwyczajne ogólne ze- 
branie Stowarzyszenia majstrów tabry- 
"cznych. Zebranie będzie ważne bez 
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— Benefis. Jutro w czwartek w 
sali teatru „Zacisze" na benefis p. A. 
Szczęsnej odegraną zostanie komedja 
w 3 aktach Fredry „Ożenić się nie mo- 
: gẹ”. Benefisantka wystąpi w roli głó- 


czystość w iabrykach wód 
/ gazewych. Policja miejska pod suro- 
= wą karą poleciła właścicielom fabryk 
e | gazowych utrzymywać aparaty i 
j w czystym stanie, 

Falszowanz2 mydło, Mieszka- 
obchodzi 14-letcia żydówka, która 
ponuje nabycie „dobrego mydła” do 
pramia po 35 kop funt. Mydło jak się 
„okazało jest wcale nie zdatne do użytku. 


Z Bedzipa. 


Zebranie nauczycieli 
Na zebraniu Stowarzyszenia nauczy- 


cieli, odbytem dnia 2 b. m. pod prze- ` 


wodnictwem p. Kaczyńskiego, określo- 
mo Zskładki miesięczne członków dla 
kasy pomocy, mianowicie: dla nauczy- 
cieli szkół średnich Z proc. od pobie- 
ranego wynagrodzenia, dla nauczycieli 
szkół ludowych 1 procent. 

Następnie odczytany został referat 
p. t „Prądy pedagogiczne na ziemiach 
polskich dawniej i obecnie*. Wnioski 
członków odłożono do następnego po- 
siedzenia, 

Z ramienia policji na zebraniu byli 


| ~ obecni pp. Zagrodzki i Kadzioch. Do 


Stowarzyszenia, które rozwija się coraz 

"lepiej, należą nauczyciele z Będzina, 

Saturna, Czeladzi, Grodźca i Łagiszy. 
Z. 


+ Chrześciański Komitet żywno- 
ściowy rozpoczął w tych dniach sprze- 
daż kartofli, biorąc za pud 85 kop. 
monetą rosyjską lub 90 kop. bonami; 
wskutek licznych skarg cenę zniźono do 
85 kop. bonami. Cukier kostkowy Ko- 
mitet sprzedaje po 50 kop. ros. monetą, 
bonami drożej. Cenę ryby solonej Ko- 
mitet obniżył do 36 kop. funt, bonami 
. również drożej. 

+ Karty chlebowe na kwiecień są 
„ w dwóch kolorach: dla chrześcian i 
| dla żydów. Z powodu świąt paschal- 
nych żydzi otrzymali po jednym kupo- 
nie na osobę mniej, niź chrześcianie. 

Gospodsrze wręczyli łokatorom kar- 
ty zaledwie 3-go b. m. wskutek czego 
przez dwa dni nie można było naby- 
wać chleba. 

+ Ze Straży ogniowej. W ubie- 
głą niedzielę odbyło się ogólne zebra- 
nie Straży ogniowej ochotniczej. Obra- 
- dy zagaił prezes dr. Wierzbowski, prze- 
wodniczył burmistrz m. Będzina, p. 

ypp. Po odczytaniu sprawozdania z 
działalności Straży w roku 1914 i 1915 
oraz bilansu kasowego, uchwalono je- 
dnomyślnie budżet na r. b. w sumie 
2,500 rb. Odbyły się następnie wy- 
bory, które dały wynik następujący: 
ee został ponownie dr. Wierz= 
bowski; do zarządu weszli pp.: Lepe- 
cki, Trenner i Repliński, jako zastępcy 
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pp.: Piechowicz i Szpikowski. Do Ko- 
misji rewizyjnej wybrani zostali pp.: 
Ruciński, Kłapcia, Seibich, jako zastę- 
pcy pp.: Lupiński i Zych. Na gospo- 
darza wybrano p. Tomczaka. Komen- 
dantem Straży został p. Wardzichow- 
ski, wice-komendantem p. Zalewski, 
naczelnikami 4 oddziałów pp.: Stanek, 
Ciszek, Lange i Mańkowski. B. ko- 
mendanta, p. Cieszkowskiego mianowano 
przez aklamację członkiem honorowym 
Straży. 

-+ Oświetlenie elektryczne. Obok 
byłych koszar ustawiono słupy do lamp 
łukowych elektrycznych. Lampy te w 
zupełności oświecą przylegaiącą ulicę i 
przystanek kolejowy Stary Będzin. 

+ Kradzież. Zamieszkałemu przy 
ul. Modrzejowskiej Nr. 98 Retmanowi z 
piwnicy skradziono 6 skrzynek mydła 
na sumę 700 rb. 


„Wydział zapomóg zwrotnych”. 


„Wydział zapomóg zwrotnych” dla 
ludności chrześciańskiej w Będzinie o- 
głosił sprawozdanie ze swej działalno- 
ści od 1 stycznia do 1 kwietnia r. b,, 
które przedstawia się, jak następuje: 

W okresie sprawozdawczym Wy- 
dział odbył 6 posiedzeń, na których 
przyznano 124 zapomóg w wysokości 
od 4 do 60 rb. na ogólną sumę 1,606 
rubli. Na takąż sumę Wydział posia- 
da zobowiązania zwrotu zapomóg w 
terminach, zależnych od polepszenia 
się warunków materjalnych osób, które 
z zapomóg korzystały. Dochody we 
wspomnianym okresie wyaiosły 1,903 
ruble 46 kop., w czem największą po- 
zycję stanowi zasiłek Komisji żywno- 
ściowej (1,105 rb). Saldo na 1 kwie- 
tnia wynosi 297 rb. 46 kop. 

Przez cały czas rocznej działalności, 
podczas której „Wydział zapomóg 
zwrotnych” pozostawał przy Komitecie 
żywnościowym dla ludności chrześciań- 
skiej, udzielono zapomóg 533 na ogól- 
ną sumę 6956 rb. 84 kop. Ponieważ 
do 1 kwietnia r. b. zwrócono 105 rubli 
91 kop., pozostałość więc w zobowią- 
zaniach wynosi sumę 6,890 rb. 93 kop. 
Przeciętna suma zapomóg wydawa- 
nych miesięcznie stanowiła 575 rb. 

Z dniem 1 kwietnia r. b. „Wydział 
zapomóg zwrotnych* przejęty został 
przez R. M. O. w Będzinie i będzie 
funkcjonował pod jej kontrolą, pozo- 
stając jednak nadal pod kierownictwem 
dotychczasowych członków z p. E. 
Ryppem, jako przewodniczącym, na 
czele. Jednocześnie Radzie M. O. 
przekazane zostały zobowiązania zwro- 


tu na ogólną sumę 6,890,93 rb., oraz 
gotówka kasowa 297 rb. 46 kop. 
S, W. 


„Kiliński". 


Warszawa  uczciła wczoraj pa- 
mięć swego bohatera szewca-pułkowni- 
ka Jana Kilińskiego, urządzając uro- 
czystość, która się odbyła wedle nastę- 
pującego programu: O godz. 10-ej ra- 
no, w kościele po jezuickim a następnie 
pijarskim, przy ul. Św. Jana, odprawio- 
ną została Msza św. za duszę Kilińskie- 
go, poczem poświęcono wmurowaną w 
tymże kościelę tablicę pamiątkową. 

Po nabożeństwie odbyło się również 
poświęcenie tablicy pamiątkowej na do- 
mu przy ulicy Szeroki Dunaj Nr. 5, 
który niegdyś należał do Jana Kiliń- 
skiego. Tablica ta wykonana została z 
inicjatywy Towarzystwa opieki nad za- 
bytkami historycznymi. 


€ różąych stron. 


C Święcenie pokarmów. Najprze- 
wielebniejszy Arcybiskup gnieźnieńsko- 
poznański polecił proboszczom, aby po- 
dobnie, jak w roku zeszłym zapowie- 
dzieli z ambon, że księża nie będą w 
Wielkanocną Sobotę chodzili po domach 
święcić pokarmów. Ktoby pragnął mieć 
poświęcone pokarmy, mianowicie jajko 
wielkanocne, niech przyniesie do ko- 
ścioła. 

O Wyrok śmierci. Czytamy w 
„Deut:che Wsrschauer Ztg.“ „Sąd po- 
lowy niemieckiego gubernatorstwa w 
Warszawie skazał na śmierć elektro- 
technika Aleksandra Sypniewskiego z 
Warszawy, oskarżonego o szpiegostwo 
przeciwko armii niemieckiej. Sypniew- 
skiego roztrzelano w piątek 31 marca 
po południu. * 

O Z Płocka, W niedzielę ubiegłą 
odprawiono nabożeństwo według ob- 
rządku rzymsko-katolickiego dla woj- 
skowych, w b. cerkwi przy placu Flo- 
rjańskim. W tejże świątyni odprewiać 
się mają nabożeństwa dla wojskowych 
protestantów. 

Q Polacy a walki pod Verdun. 
Berlińska centrowa „Germania” wspo- 
minając o zdobyciu drugiego fortu pod 
Wedun, podkreśla waleczność i dziel- 
ność rezerw poznańskich. Powtóre pi- 
smo centrowe zaznacza, że większość 
oddziałów zdobywających tworzyli naj- 
prawdopodobniej Polacy, którzy tem 
zyskali nowe uprawnienie, by w Pru- 
sach na równi z innymi obywatelami 
byli traktowani, Już niejedno — pisze 
„Germania* -+ przyrzeczono Polakom 
w tej wojnie światowej na mocy ich 
zaufania godnego stanowiska. Miejmy 
nadzieję — pisze to pismo berlińskie 
— że będzie dotrzymane, co przyrze- 
czono, aby oszczędzono im bolesnego 
doświadczenia niedawnej jeszcze prze- 
szłości. 

C] Uroczystość polska w Szwaj- 
carji, W Zurychu przy ul. Mainau Nr. 
56 odsłonięto tablicę pamiątkową, 
umieszczoną na domu, w którym w 1878 
r. umarł Andrzej Towiański.  Mowę 


3. 


wygłosił poeta Pietrzycki. Towiański głó- 
wny mistyk i sekciarz urodzony na Li- 
twie w 1799 r., umarł w Zurychu 13 - 
maja 1879 roku. 

(] Aresztowanie ordynata Bispin- 
ga. Jak donoszą gazety rosyjskie, na 


mocy rozporządzenia ministra spra- 
wiedliwości,i w tych dniach niespe- 
dzianie aresztowano we  własnem 


mieszkaniu przy ul. Gabinetowej Nr. 20 
w Piotrogrodzie zamieszkałego tam od 
dłuższego czasu ordynata Bispinga. Je- 
go sprawa w drugiej instancji nazna- 
czona jest w moskiewskiej izbie sądo- 
wej na dzień 26 maja r. b. 


Żegluga na Wiśle. 


Po usunięciu licznych przeszkód, 
którym podlegała żegluga na Wiśle, 
warszawska Komendantura portowa 
otworzy z dniem 5-tym kwietnia ko- 
munikację parostatkami osobowymi. Po- 
nieważ nie da się jeszcze określić, jak 
dalece zachodzi potrzeba komunikacji 
wobec warunków doby obecnej, począ- 
tkowo będzie kursował parostatek z 
Warszawy -do Płocka i z powrotem, 
dwa razy tygodniowo, a mianowicie: 
p Odjazd z Warszawy w niedzielę, o 
godzinie 7 ej rano i we środy, o godz. 
8 rano, po zrawej stronie mostu Kier- 
bedzia, odjazd z Płocka w poniedział- 
ki i czwartki. Gdyby ta komunikacja 
wodna w przyszłości nie miała wy- 
starczyć, zamierzone jest puszczenie w 
ruch jeszcze innych parostatków. 


Górnictwo galicyjskie. 


We Lwowie odbyło się zebranie 
„Polskiego T-wa politechnicznego”* na 
którem radca dworu Leon Syroczyśski 
wysłosił referat o górnictwie w Ga- 
licji. 

Według statystyki w r. 1912 stan 
przemysłu górniczego przedstawia się, 
jak następuje: Wydobyto rudy żelaz- 
nej 250 tys. ctn. m. wartości 1,650 tys. 
koron, węgla 19 miljonów ctn. m. war- 
tości 17 mil. kor., soli 1,700 tysięcy 
ctn. m. wartości 11 miljonów kor., ropy 
i wosku ziemnego 11,100 tysięcy cto. 
m. wartości około 19 miljonów koron. 
Wartość ogólna tego surowca wydoby- 
tego w Galicji w ciągu jednego roku 
wynosi około 94 miljonów koron, zaś . 

| przy dzisiejszych stosunkkch targowych 
około 120 miljonów koron. Produkcja 
węgla wzmaga się stale, ale w chwili 
obecnej znajduje się przeważnie stale 
w rękach niemieckich. Bardzo pomyślnie 
przedstawia się przyszłość salin krajo- 
wych. Podaosi się również produkcja 
kainitu. Natomiast podupadł obecnie 
przemysł naftowy wskutek braku do- 


PAWEŁ BOURGET 


Dramat w ambulansie. 
(Z sopadętzika chirurga). 


17 


W tem ogólnem rozbiciu ocalały w | 


nim wszakże jeszcze sumienność i ho- 
_ mor lekarski, bo znalązł w sobie tyle 
jeszcze mocy, by odtrącić mnie w chwili, 
gdym go chciał podtrzymać i jęknął, 
wskazując na pacjenta, który leżał za- 
krwawiony na sole operacyjnym: 
— On przedewszystkiem, Marsal. 
Zajmij się nim. Kulę mu trzeba wy- 


HB 

Powinność moja nie ulęgała wątpli- 
wości; przedewszystkiem  operowany. 
W chwili też, gdy dwaj sanitarjusze 
odprowadzali wpół omdlałego chirurga, 
ja próbowałem: zatamować krwotok. 
| Ale co potem? Cyz  zaszyć ranę?,,. 
| Wobec groźnych słów, które brzmiały 
mi jeszcze w uszach, że za kilka go- 
dzin może już być za późao. Z oba- 
wą śmiertelną w duszy postanowiłem 
wszakże dokończyć operacji, trzymając 
się ściśle djagnozy, wskazanej przez 
Ortegua. Ulegałem sugestji tego _ ge- 
nialnego człowieka mimo tak jaskrawie 
swierdzonego przed chwilą zaćmienia 
jego władz umysłowych. Być może, 
chodziło mi gównie o przyniesienie 
ulgi nieszczęśliwemu, wiedziałem bo- 


wiem, że pierwsze jego słowo po przyj- 
ściu do siebie, będzie to pytanie o 
rannego. Co za pociecha, jeśli będę 
mógł powiedzieć mu; wyjąłem kulę. 
Był to rzeczywiście tylko nacisk na 
rdzeń pacierzowy. Dufour uratowany. 

Po przez zamęt wzburzonych myśli 
znalazłem jeszcze w sobie siłę do sta- 
powczego działania, Zarządziłem po- 
wtórne zanarkotyzowanie Dufoura, któ- 
rego jęki zdradzały bliski już powrót 
do świadomości. Włożono mu znów 
maskę, a ja po założeniu szczypczyków 
rozpocząłem poszukiwania na niepew- 
ne, ryzykując, bo najdrobniejsze zbo- 
czenie sprowadzić mogło katastrofę. 
Nigdy w całej mej karjerze lekarskiej, 
żadna operacja nie wydała mi się ta 


nieskończenie długa. Nigdy nie odczu- 


wałem równie żywo wrażenia, które 
określa tak dobrze jeden z mistrzów 
naszej sztuki, Jan Ludwik Faure, w 
swych pięknych szkicach. „O duszy 
chirurga”. azuje on w nich opera- 
tora, przenikniętego dreszczem podnie- 
cenia, które potęguje jego siły, obda- 
rzając nową mocą całą jego istotę. Po 
rzez trzask łamanych i otwieranych 
ości posuwałem się od włókna do 
włókna, operując w żywem,  skrwawio- 
nem ciele. 

Musiałem raz jeszcze oddać hołd 
cudownej wiedzy i doświadczeniu ge- 
nialnego chirarga. Znalazłem kulę, tam 


właśnie, gdzie na nią wskazał, w do- 
kładnie oznaczonym punkcie. Wyją- 
łem ją. Nacisk na rdzeń ustąpi więc! 
a z nim i paraliż, Stanie się cud, cho- 
r7 będzie uleczony. Nawiasem mówiąc, 
chodził potem tak dobrze, jak naj- 
zdrowszy człowiek, a przed miesiącem 
wyjechał z naszego szpitala za urlo- 
pem, jako rekunwalescent, nie dowie- 
dziawszy się nigdy, przez jak ryzy- 
kowne momenta przeszedł w czasie 
swej operacji. Słusznie też mówi Jan 
Ludwik Faure, że znieczulony jest je- 
oyaya obojętnym świadkiem dramatu, 
jaki się rozgryws na stole operacyj- 
nym. Nigdy twierdzenie to nie wydało 
się równie trafnem, jak w chwili, 
gdy sanitarjusze wynosili rannego, po- 
śrążonego wciąż jeszcze w uśpieniu, 
ale już przywróconego życiu. 
bmywszy ręce, nie zdjąłem nawet 
splamionego krwią fartucha, spiesząc 
do gabinetu profesora, aby mu donieść 
o pomyślnym wyniku operacji. Sciska- 
lem w palcach wyjętą kulę, jak skarb 
najdroższy, który mu chciałem podać, 
zanim jeszcze przemówię. Po drodze 
spotkałem jedną z pielęgniarek, która 
mi powiedziała, że Ortegue czuje się 
lepiej, kazał sobie zastrzyknąć morfinę 
i spoczywa na sofić, pani Ortegue zaś 
czuwa przy nim. 
Zastrzyknął więc sobie znów tru- 
ciznę, Było to fatalne, ale i niezbędne, 


bo omdlenie, jakiemu uległ przed chwi- 
lą, mogło było skończyć się snem wie- 
cznym. Szedłem w każdym razie de 
niego, chcąc mu zwiastować dobrą no- 
winę. 

Musiałem zdać sobie sprawę z jego 
stanu. Jeżeli śpi, wejdę tylko do - 
czekalni i usunę się cicho; w pedida - 
nym razie widok wyjętej kuli ziała | 
na niego zbawienniej, niż każdę lekar- 
stwo. Otworzyłem więc drzwi owej. 
poczekalni, jak mogłem najciszej i wsze- 
dtem na palcach. Zaledwie stanąłem ` 
ma progu, dobiegły mie z gabinetu e- 
cha głośnej rozmowy. Chciałem zapu- 
kać, ostrzegając o swej ckacnościa i) 
usłyszałem teraz całkiem wyraźnie 
zdanie, które przykuło mię do miejsca, 


jak odrętwiałego. O oto straszny dja- - | 


log, którego wysłuchałem. 

Ortegue doprowadzony do ostateqz- 
ności wypadkiem przy operacji. mie 
umiał millczeć dłużej i wyznał żonie 
swój stan rozpaczliwy. Ona zaś mó- 


a: 

— Gdybyś miał umrzeć, ja ciebie 
mie przeżyję... ty nie możesz umrzeć. 
oje biedne dziecko — odparł 
Ortegue — przeżyjesz mnie; to rzecz 
całkiem naturalna. Nie masz jeszcze 
lat trzydziestu, masz prawo żyć. 


(Ð. c. a). 


| 
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godnych środków przewozowych. 

W dyskusji podniesiono konieczność 
zmiany w przestarzałem ustawodawstwie 
górniczem, które jest przeszkodą dla 
Galicji. Także państwowy monopol solny 
mie odpowiada już dzisiaj swemu celowi. 


DOKOŁA WOJNY. 


X Echa zajścia niemiecko-szwaj- 
carskiego. Rząd cesarstwa niemiec- 
kiego doniósł szwajcarskiej Radzie 


` związkowej, że wdrożone śledztwo wy- 


kazało, iż latawce, które ubiegłego 
piątku 31 marca, rzuciły bomby nad 
Pruntrut, były latawcami niemieckiemi. 
Zatraciły one zupełnie  orjentację i 
mniemały, iż są nad Belfortem. Rząd 
Rzeszy wyraził Radzie związkowej swe 
głębokie ubolewanie i doniósł, że lotni- 
cy winni zostaną wkarani i usunięci 
ze swych posterunków. Równocześnie 
zastrzeżono uregulowanie wyrządzonej 


` szkody materjalnej. 


X Bombardowanie Verdun. Licz- 
ba domów, które pozostały nieuszko- 
dzone w Verdun; jest — jak donoszą 
dzienniki szwajearskie—baedzo mała. Po- 
goszelisko ciągnie się za pogorzeliskiem. 
Niemcy oczekują zawsze najpierw na 
skutek swych strzałów, dzięki doskona- 
łym swym obserwacjom, zanim skieru- 
ją następnie strzały na nowe punkty. 
Przeciwko powstającemu w ten sposób 
szeregowi pożarów usiłowania straży 
ogniowej są bezsilne. 

X Kontrola angielska. „N. York 
Suo” zawiera sprawozdanie o tajemni- 
czem zniknięciu pasażerów, fotografii 
i paszportu, należących do pasażerów 
parowca „Rotterdam”, linii Holandja- 
Ameryka. Przypuszczają, że szpiego- 
wie angielscy grasują na statkach. 

X Bomby napełnione gazem. 
Biuro Reutera donosi, że poraz pierw- 
szy w ataku Zeppelinów stosowano 
bomby, napełnione gazem, Wielka licz- 
ba rannych straciła przytomność pod 
działaniem gazów, wydzielanych przez 
bomby. 
| X Venizelos przeciw królowi. 
„Berliner Tageblat* pisze: W sposób 
nader gwałtowny zaatakował Venizelos 
wczoraj króla w artykule, w którym 
mówi o sobie samym, iż jest „stróżem, 
mie fantastą. Venizelos oskarża rząd i 
króla, że wzajemnie zachęcali się do 
polityki, która zepchnęła kraj w prze- 
paść bankructwa finansowego i moral- 
nego. 

X Zatarg na Kıecie, „Frankfurter 
Zeitung“ pisze: „Francuski konsul ge- 
neralay w Kandyi (Kreta) zażądał od 
gabernatora greckiego wydania Niem- 
ców, przebywających na Krecie. Guber- 
mator oświadczył, iż musi otrzymać 
wskazówki z Aten, Konsul generalny 
odpowiedział, iż jeżeli w ciągu trzech 
dni Niemcy nie zostaną dostarczeni na 
rancyskie okręty wojenne, natenczas 
on sam przystąpi do aresztowania ich 
przy pomocy własnych wojsk”. 

X Zarekwirowanie szpitala w 
Jerozolimie. Nowy, wielki szpital 
włoski w Jerozolimie został przez Tur- 
ków zarekwirowany. 4 


Nowa choroba. 


Calkiem nową chorobę wojenną od- 
krył na froncieijeden z lekarzy wojsko- 


wych, a mając sposobność poczynienia | 


aad nią obserwacji, zamieścił swe uwa- 
gi w ostatnim zeszycie „D. Medizinische 
Wochenschrift“, M 

4 „Człowiek zupełnie zdrowy odczu- 


wać poczyna pewnego dnia lekki ból 


głowy i krzyża, w nocy zaś dostaje 
silnych potów. Po czterech dniach nad- 
chodzi nowy, boleśniejszy objaw: bóle 
głowy wzmagają się, towarzyszą im u- 
derzenia krwi na mózg, ból oczu i 
rwanie w nogach, Trzeci atak jest jesz- 


Redaktor odpowiedzialay KONSTANTY KASZYNSKI Wydawca 


cze poważniejszy, a składa się na nie- 
go stan febryczny, oraz różne bóle lo- 
kalne, które wzmagają się z czasem 
tak, że pozbawiają chorego snu. Nie- 
kiedy stan podobny przeciąga się do 
ośmiu a nawet dziesięciu tygodni, wy- 
czerpując całkowicie siły chorego. 

Jak wykazały doświadczenia, nowa 
choroba jest zupełnie podobna do afry- 
kańskiej febry, a lekarstwem skutecz- 
nem na nią okazał się arsen: Rozno- 
sicielką tej choroby jest robactwo w u- 
braniu, co stanowi jeszcze jedną konie- 
czność troskliwego i starannego dezyn- 
fekowania wojska, zwłaszcza, że mowa 
choroba znajduje na froncie coraz wię- 
cej ofiar. 


Może to i na serjo... 


W pryma-aprylisowym numerze za- 
mieszcza krakowski „Głos Narodu" na- 
stępującą korespondencje z Wiednia ; 
„W szeregu różnych projektów podat- 
kowych, wywołanych wojną, wyróżnia 
się zrodzony w ostatnich czasach pro- 
jekt podatku od obecnej mody  kobie- 
cej, Jak wiadomo współczesna moda 
w stroju kobiecym wprowadziła szero- 
kie spódnice i to w takich ramach, że 
gdy dotyczas, przy noszeniu wązkich 
spódnic na ich sporządzenie potrzeba 
było 1 m. materji, obecnie trzeba jej 
2 do 3 metrów, Dzisiejsza więc ko- 
bieta, chcąc się ubrać modnie, musi 
kupować najmniej dwa razy tyle ma- 
terji co dawniej, czyli wydaje na ubra- 
nie o 100 procent więcej. . 

W rzeczywistości płaci znacznie 
więcej, Ceny bowiem  materjałów z 
czasów „wązkiej mody przynajmniej 
podczas wojny, w porównaniu z cena- 
mi dzisiejszemi, 2 razy niższe, „dzięki“ 
więc modnej szerokości spódnic ko- 
bieta wydaje o 200 procent pieniędzy 
za wiele. Nie potrzeba dodawać, ile 
marnuje się w ten sposób kapitału, 
który mógłby być inaczej, a raczej 
bardziej produktywnie użyty. 

Umotywowanie podatku od dzisiej- 
szej mody jest uzasadnione w ten spo- 
sób: jeżeli kobieta, podobnie jak przez 
dłuższy czas dotąd, może się ubrać o 
połowę taniej, to można zupełnie slu- 
sznie żądać, aby tytułem rekompensaty 
za marnowanie grosza płaciła pewien 
podatek, W jakiej formie ma być po- 
bieramy ten podatek od szerokich 
spódnic, niewiadomo jeszcze. Są pro- 
jekty, aby go ściągano bezpośrednio 
przy zakupnie materji, albo też — co 
prawdopodobniejsze — znaczono każdą 
modną suknię za pomocą urzędowej 


stampili czy cechy. 


Również nie wiadomo jak wysokie 
mają być opłatv. Krążą słuchy, że 
projekt przewiduje 25 procent. W każ- 
dym razie, jak słychać ze źródeł kom- 
petentaych, opracowanie projektu i 
przygotowanie do zrealizowania postą- 
piły już tak daleko, że ogłoszenie od- 
nośnego rozporządzenia może nastąpić 
w najbliższych tygodniach”, 

Se none vero... 


Wojna a nauka w Rosji, 


Bardzo ważna i ciekawa  kwestja 
zajmuje obecnie szerszą opinię w Ro- 
sji. Chodzi o to, czy należy uznać, za 
możliwe i dopuszczalne udzielanie dy- 
plomów medycznych bez egzaminów 
tym zastępcom lekarzy wojennych, któ- 
rzy przez dłuższy czas pracowali w 
lazaretach lub na froncie w charakte- 
rze pomocników lekarza. 

Ministerjum oświaty jest zdania, że 


nabvte przez te osoby doświadczenia 


praktyczne na fplacu boju posiadają tę 
samą wartość naukową, co świadectwa 
odbytych egzaminów uniwersyteckich. 


TONI MAZURKIEWICZ 


Zgodę swoją na takie zasadnicze roz- 
patrywanie sprawy wyraziła też więk- 
szość wydziałów medycznych w Rosji. 

Ministerium wojny wychodzi rów- 
nież z założenia, że wojna przyczyniła 
się do rozpowszechnienia wśród mło- 
dych medyków praktycznych wiadomo- 
ści, które są _w_stanie w zupełności za- 
stąpić teoretyczne nauki, udzielane w 
uniwersytetach. 


Czy to pies, czy. to bies? 


W pośród knajpki ściam przy stole 
Usiadł druhów rząd w półkołe 

W nóż, widelec zbrojąc dłoń... 
Patrzą wszyscy w dna talerzy 
I badają, co tam leży: 

Czy to pies, czy to koś!... 


Każdy okiem, smakiem, mosem, 
Giestem, słuchem, myślą, głosem 

Chce ocenić dziwną woń... 

f Wzrok skrzy strachem, włos się jeży, 

Że przed każdym ciągle leży 

Ni to pies, ni to kość... 
Gdy tak siedzą godzin kilka 
Z apetytem ktoś wpadł wilka 

I uprzątnął wszystko w let... 
Wnet go grono obstąpiło: 

— Gdyś zjadł — gadaj, ce to było? 

— Ni pies, 
Ni koń, 


Jeno... kot! 


„Przegląd Peranny*. 


Adres biura pośredniczącego w ko- 
ręspondencji z jeńcami wojennymi w 
Niemczech: 


Zentral Nachweise-Biiro 
Berlin N. W. 7. 
Dorotheenstrasse Nr. 48. 

EBENA EAA A PADA W E SE 

Adres biura, pośredniczącego w ko- 
respondencji z państwami wojującemi i 
neutralnemi: 


Hilisstelle 
der 
Deutschen Friedensgeselschait 
während der Kriegsdauer 
im Kgl. Kunstgebiude 
Stuttgart, Schlossplatz 2. 


Odprzedawcy 


er- otrzymają na dogodnych warunkach Losy «= 
> AXW Królewsk. Węgierskiej Loterji Klasycznej. 
Ciągnienie I klasy 24 & 25 Maja 1916 roku. 


Dom Bankowy GAEDICKE 
Główna Kolekta BUDAPEST, Kossuth Lajós u 11. 412 | 


+ 


Optyk 


Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Sosnowcu. 


Hurtowo-dotaliczny skład aparatów 
i przykorów fotograficznych 


Poleca na sezon wiosennny aparaty i przybory fotograficzne. 
SOSNOWIEC, ul. Starososnowiecka 18. 


| UWAGA. Pomimo znacznych kosztów i trudności przy spro- 
e wadzeniu materjałów z fabryk. Ceny przystępne. 


Kursy Stenogratji i Kaligratji O. WOLSKIEJ Rip 
Afa można się zapisywać codzienie od godz, 9-ej do 2-ej i od f 


6-ej do 8-ej w Szkole realnej 
ulica iwangrodzka Hr. H. 


Pore = - 
Drakarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 7. 
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Pokój umeblowany 

do wynajęcia. Starososnowiecka 4, | piętro. 
416 ; 

Poszukuję posady : 
biurowej albo też przyjmę miejsce kasjerki lub 
pufetowej w cykierni. Wiadomość: Amma Prcysz 
LAU o 468-2-1_ 


Poszukuję > ak 
inteligentnej panienki do trzechletniego chłopez | 
Wiadomość w Będzinie Sławkowska 35 M pię- | 
tro. 414-358] 

Zgubione paszport LĄ 
Wydany przez władze niemieckie, na imię Mar- | 
cjanny Zięć Odnieść do Kurjera Zagłębia 415 $ 


a mow. 


"Stróż potrzebny i 
znin 

apno palone 

z kręgowego epieca zaofiarowuje Stanisław Ła- 

da w Strzemiszycach. 347-8-|1 i 


Pies „Owczarek”, 
włos długi, żółty, kark biały, przybłąkii się. 
Odbiór za zwrotem kosztow ogłoszenia u Plac- 
majstra Paduschek, fabryka Szoena. Ostragórka. 

404-3-1 


Majster ślusarski 
peszukuje posady, jako mechanik, Wiadomość 
w Administracji „Kurjera Zagłębia” pod 1. W.B. 
411:3-1 


| RBA EG J 
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Niniejszem podaję do wiadomości 
PP. zainteresowanych, iż przy własnym 


Zakładzie Rowerów 


Y DĄBROWIE, KLUBOWA Nr. 9 


wyrebiam 144 


Cholewki (Stulien) 


wszelkich fasonów ze skór różnych 
gat Polecająż takowe po cenach bar 
dzo przystępnych hurtowo i detalicznie. y 


L Z poważaniem SŁ Krzywański. 


Praktyczny kurs buchalterji 
listownie 


opracowany przez Br. Za- 
jączkowskiego nauczyciela 
wszech nauk handlowżch. 


Starososnowiecka 46. 
Prospekty gratis i franco. 


memana DA; RA 


Oskar Einhorn 


